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Wycieczka w góry.

OD WYDAWNICTWA
Wysyłając W świat pierwszy numer „Kolarza 

Polskiego", pragniemy uzupełnić polskie piśmien­
nictwo sportowe, które będąc poświęcone przeważnie 
wielu gałęziom sportu, nie może rzecz prosta, dać 
należytego kierunku i stworzyć dostatecznych ram 
dla coraz bardziej rozwijającego się kolarstwa.

Skupić wysiłki rozrzuconych miłośników kolar­
stwa, pozwolić by z ich rad i doświadczenia korzy­
stały najliczniejsze zastępy młodych kolarzy, — oto 
najbliższe zadanie „Kolarza".

Rozumiemy doskonale, że podejmujemy rzecz 
trudną, lecz jesteśmy przeświadczeni, że znajdziemy 
serdeczne odczucie dla naszych usiłowań u tych 
wszystkich, którzy ze szczególnem umiłowaniem 
oddają się kolarstwu.

Idziemy do czytelników z wiarą, że mimo uste­
rek, nieodstępnych przy pierwszych poczynaniach, bę­
dziemy przez nich przychylnie przyjęci. Takiegoż 
przyjęcia spodziewamy się również od chlubnie już 
zapisanego na polu pracy sportowej, poważnego odła­
mu prasy specjalnej i jej budowniczych.

Wchodząc, jako nowy członek W rodzinę wyra­
zicieli idei posłannictwa sportu i ściśle z nim 
związanego wychowania fizycznego, pragniemy wraz 
z niemi pracować nad rozszerzaniem i pogłębianiem 
pojęć, prowadzących do poznawania istotnej war­
tości sportu i wynikających stąd korzyści zdrowot­
nych i duchowych.

Dążeniem naszym będzie, aby „Kolarz Polski" 
stał się ośrodkiem, odzwierciadlającym życie Towa­
rzystw Kolarskich, aby dorobek i doświadczenie 
jednego zespołu, mogły być użyteczne dla wszyst­
kich miłośników sportu kolarskiego.

Nie u legi wątpliwości, że należyta opieka nad 
młodzieżą, przystępującą do uprawiania pewnej 
gałęzi sportu, przysparza nawet specjalistom dość 
duże trudności. Takie same trudności nasuwają 
się również w łonie To w. Kolarskich, gdzie młodzi 
kolarze napotykają często ji  na nieprzezwyciężone

przeszkody, które nie pozwalają im na doskonale­
nie się w obranym kierunku i sprowadzają często 
poważną szkodę dla zdrowia, czego dałoby się 
uniknąć przez odpowiednie przygotowanie młode­
go organizmu. Również trudną,; a nawet trudniej­
szą jest sprawa pokierowania młodych, żądnym 
laurów, zawodnikiem. Tu często przez nieodpo­
wiedni i niedostosowany do właściwości fizycznych 
zawodnika trening, pada on ofiarą swego zapału 
i nieznajomości zasad pracy, przez co również 
ponosi uszczerbek na zdrowiu i odsuwa na daleką 
przyszłość dojście do doskonałości, możliwej jego 
właściwościom fizycznym.

Dla tych wszystkich „Kolarz Polski" pragnie 
się stać pismem, które zaspokoi ich zainteresowanie 
sportem kolarskim a stając się koniecznym przyja­
cielem dawać będzie fachowe wskazówki do uprawia­
nia racjonalnego treningu. Stosując odpowiednią m e­
todę, unikną młodzi przykrych następstw, wypływa­
jących z niedoświadczenia.

Pozatem będziemy się siarali sprowadzić na 
racjonalne tory turystykę kolarską. Ten piękny rodzaj 
sportu został nieco zaniedbany, szczególniej pod 
względem celowości w wycieczkach. Zważywszy, 
że tyrystykę uprawiać mogą niemal wszyscy, bez 
Względu na wiek, powinna ona zająć swe honorowe 
miejsce we wszystkich Towarzystwach i stanowić 
głównie o rozwoju liczebnym kolarstwa.

Dodaiąc do powyższego troskliwie prowadzony 
dział wiadomości bieżących z kraju i obszernie 
traktowaną kronikę zagraniczną, mamy nadzieję, że 
postawimy „Kolarza Polskiego" na odpowiednim 
poziomie.

Kończąc, zapewniamy czytelników, że również 
o stronę zewnętrzną wydawnictwa troszczyć się 
będziemy usilnie. Jednocześnie  prosimy uprzejmie 
wszystkich przyjaciół kolarstwa o darzenie Redakcji 
swemi cennemi radami i zasilanie pracami, spe­
cjalnie kolarstwo obchodzącemi.
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Kolarstwo szosowe 
u nas i zagranicą.

Rozwój polskiego kolarstwa to ro ­
wego, szczególnie w stolicy, w stosun­
kowo krótkim czasie stanął na dość 
wysokim poziomie.

Cofnijmy się myślą wstecz i zrób­
my jego przegląd.

Zobaczymy zacięte  walki pomiędzy 
najlepszymi amatorami świata i naszymi 
zawodnikami, z których Łazarski zwy­
ciężał takich kolarzy, jak obecny mistrz 
świata Jaap  Meyer, a Lange W bie­
gach z dwóch startów nie miał prawie 
konkurencji. Rekordy polskie na dy­
stansach 200 — 400 — 1000 i 5000 metr. 
zbliżają się do rekordów światowych, 
a te  przeważnie n i e . przez amatorów 
ustanawiane były.

Dalej rezultaty naszych zawodni­
ków na olimpiadzie, gdzie w biegu n a­
rodów drużyna: Lange, Łazarski,  S tan­
kiewicz, Szymczyk zajęła drugie miej­
sce, a W pięćdziesięciokilometrowym bie­
gu Lange W ogólnej klasyfikacji jest  
piąty.

Na rozgrywkach o mistrzostwo świa­
ta W Paryżu w handicsp’ach Szymczyk 
i Łazarski zajmują pierwsze miejsca, 
Stankiewicz — drugie, a „Iko“ — trze­
cie. W reszcie  na mistrzostwie świata 
W Amsterdamie czwarte miejsce prze­
grywa Szymczyk o gumę do Niemca 
Oszmeli, a piąte miejsce zajmuje w fi­
nale handicap’u, dając fory od 20 do 80 
metr. óśmiu zawodnikom, sam zaś otrzy­
muje dziesięć, przvczem na ostatnich 
100 metr. upadek Niemca Graue prze­
cina mu drogę, uniemożliwiając prawie 
pewne zwycięstwo.

Obecnie posiadamy narybek prawie 
zadawalniający: w W arszawie — Pod­
górski, Majewski i Oksiutycz, a W Ło­
dzi — Szmidt.

Je s t  to narybek, który już pokazał, 
że walczyć może i zwyciężać potrafi.

Wszystko wyżej wspomniane dosta­
tecznie świadczy o poziomie naszego 
kolarstwa torowego, natomiast kolar­
stwo szosowe zdaleka kroczy za to- 
rowem w kraju, a jeszcze dalej za ko ­
larstwem szosowem międzynarodowem.

Najlepsi nasi reprezentanci, czy na 
olimpjadzie, czy na rozgrywkach o mi- 
sztrzostwo świata zajmowali bardzo d a ­
lekie za zwycięzcami miejsca, a czasy 
naszych 50 -100  i 200 kilm. biegów da­
leko idą za rezultatami Francji, Włoch, 
Holandji, Niemiec i t p.

Doszukiwanie się przyczyn takiego 
niepowodzenia w sporcie, który odpo­
wiada naszemu temperamentowi i k t ó ­
ry ma dość dużo zwolenników, nie jest 
zbyt trudne: zależy ono przedewszyst- 
kiem od wadliwej organizacji przed­
wojennego sportu kolarskiego i pew­
nych stąd wynikłych przyzwyczajeń, 
głęboko zakorzenionych W naszych szo­
sowcach.

System podziału zawodników na 
jeźdźców drogowych I torowych w cza­
sach przedwojennych zasadniczo nie

istniał. Za znakomitość uważany był 
przedewszystkiem taki torowiec, który 
zdobył 100 w.iorstowy wyścig szosowy 
o mistrzostwo Królestwa Polskiego. 
Innemi słowy do wyścigu szosowego 
stawali torowcy, mający przewagę n a­
wet nad talentami szosoWemi już dzię­
ki temu, że ci nie mieli gdzie tych 
swoich zdolności wyszkolić, a później 
wykazać.

Wyścigów szosowych urządzanych 
na Większą skalę w ciągu roku było

Henri Suler
według orzeczenia prasy  zagranicznej,  
najlepszy szosowiec św ia ta  w 1925 r.

w dawnej Kongresówce dwa — trzy 
najwyżej.

Rozumie się dla takiej ilości wy­
ścigów nikomu do głowy nie przyszło 
przystosować i siebie i rower, do tych 
wszystkich warunków, których wymaga 
szosa, tern bardziej, że współzawodnikami 
byli prawie ci wszyscy, którzy konku­
rowali ze sobą na torze. Jeżeli doda­
my do tego bardzo kiepski stan dróg, 
to słaby rozwój kolarstwa szosowego 
W byłej Kongresówce będzie zupełnie 
jasny i zrozumiały.

W Poznańskiem i na Pomorzu, po­
mimo doskonałych dróg, wszystko co

polskie zabijała i paraliżowała okrutna 
ręka niemieckiego ciemiężcy. Nic też 
dziwnego, że kolarstwo wogóle znajdo­
wało się tam w powijakach, z których 
zresztą  po wojnie wyjrzało bardzo dziel­
ne i s taranne Poznańskie Towarzystwo 
Cyklistów i Motorzystów.

Najlepiej jeszcze dziać się mogło 
i działo sie w byłej Galicji, ale tu zno­
wu towarzystwa nie organizowały tych 
zawodów planowo, a w urządzaniu ich 
panował zupełny chaos.

Programu stałego, opracowanego, 
na rok, względnie na sezon nie było, 
wyścigów o charakterze dorocznym 
prawie że nie urządzano, a jeżeli i urzą­
dzano jakieś zawody szosowe, to dy­
stans wahał się od 6 do 50, a rzadko 
dochodził do 100 kil., przyczem jakiej­
kolwiek gradacji w wyścigach, która 
jest  przecież zasadniczą sprawą wycho­
wania kolarzy—nieprzestrzegano, a zda­
je się w tym czasie zupełnie nierozu- 
miano.

Po Wojnie kiedy w sporcie zaczęto  
widzieć pierwiastek wychowawczy, du­
żo zmieniło się i w kolarstwie, a w tej 
chwili trudnoby było coś zarzucić or­
ganizacji samych wyścigów szosowych. 
W każdym razie W Związku Kolarskim 
Widoczna jest planowość i rozmach, 
połączone z pilną propagandową pracą.

Natomiast w mniejszych towarzy­
stwach i dalej od stolicy położonych 
miejscowościach, wciąż jeszcze organi­
zatorzy urządzają wyścigi szosowe na 
„nijakich" 5 — 8 — 12 kilom, dystan­
sach, ale wypadki te  zdarzają się coraz 
rzadziej i należy mieć nadzieję, że 
Wkrótce zupełnie zostaną zastąpione 
robotą poważną i 'owocną.

Dalszy więc rozwój sportowy i le­
psze wyniki leżą W granicach wysiłku 
fizycznego i myślowego samych kolarzy- 
zawodników, na co szczególną uwagę 
pragnęlibyśmy zwrócić.

To co jest W chwili obecnej, po ­
cząwszy od ogólnie używanego typu 
roweru, a skończywszy na sposobie 
treningu, odżywiania i ekwipunku, dale­
kie jest od potrzeb i wymagań rzeczy­
wistych. Zagranica, która posiada szo­
sy bez porównania lepsze od naszych, 
wzięła zupełny rozbrat z cieniusieńkie- 
mi i lekkiemi rowerami, na jakich ogro­
mnie chętnie ścigają się nasi szosowcy.

W konstrukcji rowerów zwrócono 
uwagę na wielkość ramy i przystosowa­
no ją do Wzrostu zawodnika, dalej umoż­
liwiono szybką zmianę kół i W tej ga­
łęzi odpowiednio przystosowano kon­
strukcję, a kolarze doszli do takiej 
wprawy, że dwie minuty zupełnie wy­
starcza na zmianę przebitej gumy, li­
cząc w to i pompowanie.

W naszych wyścigach na podobną 
zmianę tracono 7 — 9 minut, co spe­
cjalnie dało się We znaki W biegu „Na­
około Województwa Warszawskiego".

Przejdziemy teraz do przekładni. 
J e s t  to izeczywiście najsłabsza strona na­
szych kolarzy, którzy nie mogą wprost
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Bottecchia
zwycięzca „Toure de France" 1924—5 r.

zrozumieć, jak można szybko jechać na 
przekładni małej. Do wyścigów Więc 
szosowych zakładają przekładnie na jakie 
zdobyć się może tylko torowiec i to na 
krótkich dystansach.

Przykro było patrzeć na naszych 
zawodników na Igrzyskach Olimpijskich, 
męczących się szczególnie pod wiatr, 
albo pod górę na swych ogromnych 
przekładniach, gdy inni zawodnicy zdo­
bywali przestrzeń szybko i z zadzi­
wiającą łatwością.

Ale czyż można się dziwić? P rze­
kładnie zawodników cudzoziemców, wa­
hały się od 68 do 76 i nie p rzek racza­
ły 78, gdy nasi kolarze posiłkowali się 
przekładniami 84 a nawet 87. U siebie 
zaś w kraju jeździli często na 92.

O Wolnem k o le  w w yścigu mówi  
s ię  jak o herezji i dotąd  wyjątki tylko  
ośm ie la ją  s i ę  u ży w a ć  je W konkuren­
cjach, a p r z ec ie ż  w o ln e  ko ło  przy m a­
łej przekładni daje pracę, którą  p o r ó w ­
nać  m ożna z lotem  ptaka — można ją 
na z w a ć  lotem  kolarskim . I r z e c z y w iś ­
cie ,  jeże l i  przyjrzymy s ię  lo tom  w ie ­
lu p tak ów  w pow ietrzu , to  zauważym y,  
ż e  wykonują one  naprzód sz y b k ie  i e n e r ­
g ic z n e  uderzen ia  skrzydłami o p o w ie ­
trze ,  a później następuje  lot  ś l izg o w y  
na w y p ro s to w a n y ch  skrzydłach.

Podobnie rzecz się ma z kolarzem 
na wolnem kole: częste i szybkie obro­
ty nóg i chwila wypoczynku — coś w ro­
dzaju ślizgania na rozpędzonych gład­
kich kołach.

Powyższy system ma tę nadzwy­
czajną zaletę, że nie nuży przedewszyst- 
kiem serca, znakomicie ulatwiajac mu 
funkcję.

Wiadomem jest, jaką ciężką pracę 
wykonywa serce podczas zmęczenia. 
Jeżeli pominiemy już duże zapotrzebo­
wanie tlenu przez krew, k tórą  serce 
musi ciągle przepędzać przez płuca dla 
odświeżania, to pozostanie jeszcze wy­
siłek na przepędzenie krwi przez na­
prężone, twarde mięśnie. Jakże  więc 
ułatwiamy sobie ogromnie pracę i ile 
zaoszczędzamy energji, używając wol 
nego koła i dając co chwila mięśniom 
wypoczynek, zupełnie odprężając je 
i przez które już z całą łatwością krew 
przepłynąć może.

Rozumie się, żeby osiągnąć jakieś 
wyniki należy przedewszystkiem nabrać 
pewnej wprawy, umiejętności, lecz to 
leży już w granicach zrozumienia i d o ­
brych chęci sportowca.

Również dużo do życzenia pozosta­
wia pozycja i ekwipunek. Pozycja z a ­
wodnika szosowego, wykonywującego 
pracę W przeciągu długiego okresu cza­
su, musi być nadzwyczaj wygodna i do­
stosowana do indywidualności. Główną 
jednakże cechą musi być rozmieszcze­
nie ciężaru na samym środku roweru 
W przeciwieństwie do zawodników to­
rowych — szprinterów, których pozycje 
mogą być i są najróżnorodniejsze, gdzie 
punkt ciężkości przesuwanym być może 
na tylne i na przednie koło.

Zaw od nik  s z o s o w y  musi trzymać s ię  
rów now agi środka  (d la te g o  k o n iec zn a  
j e s t  w ie lk o ś ć  ramy odp ow ied n ia  do 
wzrostu  zaw odn ika) ,  gdyż k ilkugodzinny  
w y s i łek  W innej pozycji  z m ę c z y  m ięśn ie  
i znuży ca ły  organizm.

Nie mówię już o wyczerpaniu, wy­
wołanym przez nadmierne wstrząśnienia 
na kiepskich drogach, których u nas nie 
brak, a wstrząsy te najwięcej się od­
czuwa Właśnie w pozycji źle ustawionej.

E kw ipunkiem  zaw odn ik a  po za  zapa-  
so w em i gumami p r z e d e w szy s tk iem  po­
winien być pos iłek .  N iepraw dopodob-  
nem w yd aw ać  s ię  b ędz ie ,  by nasi z a ­
wodnicy, b iorący udział w 100—200 kilm.  
w y śc ig a c h ,  doprow adzali  s ię  do tak iego  
w y c ień cz en ia  g łodem  i tak słabli na 
osta tn ich  kilom etrach, ż e  ani wola,  ani 
em ocja  z w y c ię s t w a  nie  m ogła  p o d erw a ć  
ich n e r w ó w  i sił.

Rzecz jest jednak łatwo zrozumiała. 
Rano przed wyścigiem zawodnik prze­
żywa pewną tremę, która psuje mu ape­
tyt, koncentrując myśli W kierunku ma­
jącego się odbyć wyścigu. Śniadanie 
więc zazwyczaj jes t  kiepskie. Około 
10-ej rozpoczynają się zawody. Kolarz 
z pustym prawie żołądkiem siada na 
rower.

Start!.. Zaczyna się mocna, z wy­
siłkiem praca. Emocja i wynikłe stąd 
podniecenie mija, a organizm bardzo 
szybko zaczyna dopominać się o posi­
łek, który w naszych warunkach można 
otrzymać ewentualnie dopiero na pól - 
mecie.

Tam, ze względu na oszczędność 
czasu, chwyta co się trafi, bez wy­
boru i konsumcyjnej potrzeby, połyka 
bez żucia prawie i—znów W drogę.

Korzyści z takiego pożywienia w 
czasie biegu bardzo znikome. Zanim 
żołądek i kiszki uporają się z ogromne- 
mi połkniętemi kawałami i zanim zdążą 
przygotować strawę zdatną do asymi­
lacji, wyścig dobiega końca, a wy­
czerpanie dochodzi do ostatecznej gra­
nicy.

Tymczasem W warunkach normal­
nych szosowiec powinien zacząć spoży­
wanie już po 40 minutach, najdalej po go­
dzinie wyścigu, jeść powinien starannie, 
długo przeżuwając swój pokarm.

Najwłaściwsze są pokarmy płynne, 
do których przedewszystkiem należą 
ta rte  żółtka, zaprawione cukrem i roz­
cieńczone mlekiem w stosunku 1 do 5. 
Rozcieńczenie jest konieczne ze wzglę­
du na koncentrację części pożywnych,

znajdujących się W jajku, a W żółtku 
w szczególności. Wypicie ich kilku, 
bez należytego zmięszania mlekiem, po­
woduje „zatknięcie”, które uniemożliwia 
zawodnikowi na czas dłuższy intensywną 
pracę.

Z pokarmów stałych dobre są i Wska­
zane, przy pewnym jednak przyzwycza­
jeniu—siekana i stoczona w kulki wie­
przowina z małemi kawałkami chleba, 
czekolada i pomarańcze; jako napój, 
najodpowiedniejszą jest  słaba czarna 
kawa.

W ten sposób i wskazanemi po tra­
wami podtrzymywany organizm może 
sprawnie i bez szkody dla siebie pra­
cować na bardzo wielkich dystansach, 
przekraczających nieraz i 550 kim.

Do tych zasadniczych spraw, jakim 
jest rower, pozycja i zachowanie regi- 
me’u W wyścigu, dodać należy podsta­
wowe przygotowanie się do zawodów, 
co u naszych sportowców wogóle połą­
czone jest z niezrozumieniem sprawy 
i lekceważeniem zdrowia.

Do wyścigów o dystansach 100—200 
kim. zgłaszali się nieraz zawodnicy, k tó­
rzy w treningu ogółem przejechali 200— 
500 kim., a dystans jednorazowy nie 
przekraczał 50 kim. Naturalnie wysiłek 
zrobiony w tak wielkim wyścigu nie od­
powiada zaprawie i przygotowaniu orga­
nizmu i odbić sie może W bardzo 
szkodliwy sposób.

Zawodnik, startujący W dystanso­
wych 100 i więcej kilometrowych wyści­
gach, powinien mieć kilkakrotnie więk­
szą, od Wskazanych wyżej, ilość przeje­
chanych kilometrów na treningach i przy­
najmniej raz przejechany dystans.

Postawić stałą, dla każdej jednostki 
konieczną ilość kilometrów treningo­
wych naturalnie jest niepodobieństwem. 
W każdym razie 1000 — 1500 kim. jest 
cyfrą do której stosują się takie „asy", 
jak z amatorów Wambst, Blanchonet, 
Souchard, a z zawodowców Suter, bra­
cia Pelisierzy i inni.

Trening odbywać należy na szosie 
dwa razy tygodniowo, przyczem przeje­
chany dystans wahać się powinien od 
50 do 100 kim. zależnie od indywidual­
ności f raz w tygodniu na torze. Od-

J. Lange i T. Bartodziejski
polscy czołowi kolarze szosowi.
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ż y w ia n ie  s i ę  W c z a s ie  d łu ż sz e g o  trenin­
gu na s z o s i e  j e s t  bardzo  wskazane.

W ielką uwagę zwracać należy na 
zbytnie przemęczenia, gdyż o p rze tre­
nowanie, szczególnie szosowcom ogrom­
nie łatwo. Cechami przetrenowania są: 
brak  chęci do treningu, brak  apetytu, 
bezsenność, a przy większych przemę­
czeniach—nawet lekko podniesiona tem ­
peratura. W takich wypadkach należy 
zarzucić na czas jakiś (nieraz wystarcza 
tydzień), Wszelką jazdę na rowerze, a 
robić lekkie masaże, które w wypad­
kach przetrenowania są zbawienne i pra­
wie konieczne.

Warunki fizyczne obecnych naszych 
warszawskich i łódzkich kolarzy są za- 
dawalniające i pomimo złego stanu dróg, 
rezultaty ich przy rozumnym ujęciu sp ra ­
wy, powinny W najbliższej przyszłości 
znacznie się poprawić, tem bardziej, że 
posiadają tory, na których szybkość, tę 
podstawę zwycięstwa na wszystkich dy­
stansach, rozwijać i wyrabiać można.

Prowincja zaś błysnęła nam W roku 
zeszłym takiemi talentami szosowemi, 
że w bieżącym sezonie można się spo­
dziewać rywalizacji wielkiej i ciekawej.

Pomian. M. W ambst
jeden z najlepszych szosowców Francji

W I K T O R  J U N O S Z A

Wyścigi sześciodniowe
Dobiega końca zimowy sezon ko­

larski — okres, kiedy czynni i bierni 
fanatycy roweru chronić się muszą pod 
dachem torów krytych, kiedy barwne 
koszulki jeźdźców, miast lśnić na słońcu 
migają We mgle świateł elektrycznych.

Sezon zimowy zagranicą — jest 
sezonem przedewszystkiem wyścigów 
sześciodniowych. Imprezy te nie są moż­
liwe do zorganizowania w lecie, kiedy 
wołają Wszystkich ku sobie kwiaty polne 
i wiatr orzeźwiający, w zimie jednak 
cieszą się niezwykłem]powodzeniem.

Zarzucano :'im wiele, z punktu wi­
dzenia higjeny, z punktu widzenia spor- 
towości i nawet z punktu widzenia 
widowiskowości. Twierdzono nie bez 
pewnej racji, że 144-godzinny wysiłek, 
chociażby luzujących się wzajemnie lu­
dzi przekracza normę, musi być dla.ich 
organizmu szkodliwym, idzie Więc wbrew 
zasadniczemu celowi ćwiczeń sporto­
wych. Dowodzono też nie bez podstaw, 
iż taki jego charak ter  pobudza zainte­
resowanych do oszczędzania się W spo­
sób niezawsze zgodny z wymogami

etyki, że często „Six-Day’e “ . są zgóry 
zaaranżowane; pozatem zauważono, iż 
w ostatnich latach stały się wręcz mniej 
ciekawe, gdyż wprowadzenie, przy jed­
nakowej ilości przebytych przez dane 
pary okrążeń — klasyfikacji według 
punktów, uzyskanych podczas codzien­
nie rozegrywanych „finiszów”, pobudziło 
uczestników do zbytniego liczenia się 
z wysiłkiem i doprowadziło do zniknię­
cia częstych dawniej „kryzysów" — 
zdecydowanych ucieczek i fantastycz­
nych pościgów.

Mimo wszystkich tych zarzutów, 
Six-Day’e niemniej przyciągają pod da­
chy oszklone torów zimowych tysięczne 
rzesze  zapalonych wielbicieli roweru 
i c ieszą się s tale Wzrastającą popular­
nością wśród najszerszych warstw pu­
bliczności; mimo więc pewnego scep ty ­
cyzmu fachowców" — nie tylko nie 
tracą uroku, lecz rozwijają się do­
skonale; coraz to nowe miasta wystę­
pują na arenę, każde chce posiadać 
„swój“ Six-Day.

Pomysł tego rodzaju wyścigów po­
wstał, rzecz  jasna, w Ameryce, roz­
kochanej we Wszystkim gigantycznem, 
Wszystkim, co tylko zasługuje na ety­
kietę „greatest in the World". I jeśli 
yankesi ograniczyli się do sześciu tylko 
dni, to przyczyną jedyną — zwyczaje 
purytańskie — nakazujące bezwzględnie 
świętować niedzielę. T oteż  strzał s ta r ­
te ra  rozlega się na Nowym Kontynecie 
natychmiast po ostatnim uderzeniu ze­
gara, odbijającego północ, rozgranicza­
jącą niedzielę i poniedziałek.

Pierwrzy Six-Day odbył się w No­
wym Jorku, W Modison Square Garden 
W roku 1896. Był to wyścig indywidu­
alny — poszczególni kolarze mogli od ­
poczywać kiedy chcieli, decydowała 
przestrzeń przebyta w ciągu 6 dni. Że 
odpoczywano mało — dowodem cyfra 
5073 kim. 806 m. odpowiadająca wyczy­
nowi zwycięscy, anglika Teddy Hale. 
W roku następnym tryumfował amery- 
kanin Miller, przebywając 3229 kim. 
865 m. i... biorąc ślub podczas wyścigu. 
W 1898 r. zwyciężył także Miller, po­
krywając 3368 kim. 506 m. — wynik, 
któregoby się nie powstydzili zwycięzcy 
niejednego dzisiejszego wyścigu sześcio-

S ta r t  pierwszego sześciodniowego wyścigu W Paryżu.
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dniowego parami. Wyczyn ten pozo­
sta je  rekordem, którego, miejmy na­
dzieję — nikt nie będzie się starat 
prześcignąć.

Nieuniknione, przy tak nadludzkim 
wysiłku wypadki, którym uległo wielu 
zawodników, pobudziły władze amery­
kańskie do wkroczenia. Zabroniono ko­
larzom pozostawać na torze ponad 12 
godzin zrzędu. Wtedy powstała kon­
cepcja biegu parami, gdzie dwaj sp rzy­
mierzeni luzują się według własnego 
uznania. Piet wszy Six-Day parami wy­
grali w 1899 r. znowu Miller, do spółki 
z Waller’em; mieli za sobą 4398 kml. 
37 m. Wprowadzenie nowego regula­
minu uczyniło wyścig więcej emocjonu­
jącym, i od tego czasu Nowy Jork  co 
roku jest świadkiem Six-Day’u. W 1900 
roku zwyciężyli Elkes i Mac Farland 
(4205 kim.) W 1901 r. W a lthou r-M ac  
Eachern (4111 kim.) w 1902 r. Leander- 
Krebs (3968 kim.) w 1905 r. znowu Walt- 
hour, na ten raz z Munroe (4373 kim.). 
Następuje wtedy okres K oot’a zwycię­
żającego w r. 1904-5-6, do spółki z Dor- 
lon’em i Fogler’em. lecz z wynikiem 
poniżej 4000 kim. Dopiero W 1907 r. 
poraź pierwszy bieg wygrywa zespół 
europejski,  mianowicie: para niemiecko- 
holenderska Riitt-Stol. Rok 1905 widzi 
nowy tryumf Mac Farlanda, podzielony 
przez Moran’a, przebyli 4404 kim. 868 m. 
W 1909 r. wygrywają Riitt i Clark — 
niemiec i australijczyk, lecz w roku 
następnym amerykanie — w osobach 
Roo t’a i Moran’a, rewanżują się. W 1911 
roku sukcesem cieszy się paru Fogler- 
Clark, W 1912 tryumfują Riitt z Fog­
lerem , w 1913 Fogler z przyszłym kró ­
lem „Si* Day’u — Goullettem. W roku 
następnym Goullet zwycięża znowu, ra ­
zem "z australijczykiem Grenda. Ostatni 
w 1915 r. z amerykaninem Hille’em 
pokrywa 4450 kim. 87 m.

1916 r. widzi drugie zwycięstwo 
czysto europejskie — francuza Du- 
puy i szwajcara Egg’a. Następnie 
znowu na tabeli zjawia się Goullet, 
któremu towarzyszy Magin. Magin zno­
wu, ;,z australijczykiem Mac Namara, 
tryumfuje w roku 1918, podczas gdy 
w 1919 zwyciężają Goullett i Madden. 
Do tego czasu nie istniała klasyfi­
kacja Według punktów — był tylko je­
den ostateczny finish dla drużyn, które 
przebyły jednaką ilość okrążeń. W 1920 
roku wprowadzono „finisze“ codzienne 
Na pierwszem miejscu okazała się para 
francusko-amerykańska Brocco-Coburn, 
przestrzeń przebyta spadła wyraźnie — 
3685 kim. Rok 1921 jest świadkiem po­
nownego zwycięstwa Brocco, na ten raz 
z Goullettem. Od roku 1921 „Six-Day“ 
Nowojorski posiada dwie edycje, wio­
senną i jesienną. Wygrywają je: W 1922 
Grenda-Mac Namara i Goullett Belloni, 
W 1923 Goullett-Grenda i Koekler Law- 
rence, w 1924 Brocco-Buysse i Van 
Kempen-Mac Namara, w 1925 — na 
wiosnę, młody Walthour, syn zwycięscy 
z roku 1901 — i Fred Spencer.

Skreślenie historji innych wyścigów 
6 -dniowych zaprowadziłoby nas zbyt da­
leko. Nowojorski,  jako najstarszy i naj­
ważniejszy, jako ten, o zwycięstwo 
W którem kolarze się najwięcej ubiega­
ją— na tak  szczegółowe omówienie jed­
nak zasługuje. Jak  z przedstawionego 
wynika, największą przestrzeń przebyli, 
W 1915 roku Grenda i Hill, pokrywając 
4450 kim. 87 m. a najwięcej zwycięstw 
skolekcjonował Alfred Goullett, tryum­
fator siedmiokrotny.

Przejdziemy te raz  do sprawozdania 
z wyścigów, odbytych w tym sezonie.

Chicago (25—31 października).
Six-Day chicagowski, umieszczony 

na samem początku sezonu zimowego, 
nie posiada znaczenia większego. Je s t  
obsadzonym przeważnie ’ przez młode 
siły, do których przyłącza się tylko 
garstka  wypróbowanych "„asów".

Stanęły do wyścigu nas tępujące pary: 
Waltbour-F. Spencer, Mac Namara-Go- 
ossens, Koekler-S tockholm , Madden- 
Hanley, Winter - Craley, Bekmann-W. 
Spencer, Horan-Horder, Schneider-Pe- 
tri, Bello-Benezatto, Bruskie-Costello, 
Walsh-Allen, Blazak-Roman, Wambst- 
Lacquehay. Six-Day ten był pierwszym 
występem Wambsta, jako zawodowca.

Wyścig cały był prowadzony b a r ­
dzo żywo. Już w pierwszym dniu, po 
„kryzysie" zainicjowanym przez francu­
zów, wiele zespołów pogubiło okrążenia, 
i na czele okazali się Horan i Harder. 
Atakowani ustawicznie, bronili się za-

Międzynarodowy Związek Kolarski 
w roku bieżącym obradował W Paryżu. 
Jako rzecz godną uwagi, podkreślić na­
leży udział w nim dwóch przedstawicieli 
Państw  zamorskich. Obecnością swą 
Żwiązki te zamanifestowały faktyczną 
łączność z U. C. I., czego dotąd za­
sadniczo nie było i dały sankcję roz­
grywkom o mistrzostwo świata, na k tó­
re Amerykanie sportowców swych do­
tychczas, prawie nie wysyłali.

Udział w kongresie wzięło jede­
naście Państw europe jsk ich : Anglja, 
Belgja, Czechosłowacja, Danja, Francja, 
Holandja, Luksenburg, Niemcy, Szwaj- 
carja, Węgry i Włochy oraz dwa ame­
rykańskie: Argentyna i , Stany Zjedno­
czone, co razem stanowiło „feralną trzy­
nastkę". Feralność ta wyraziła się, 
przedews^ystkiem w przykry sposób, 
wnioskiem Związku Francuskiego, za­
mierzającego w zupełności pogrzebać 
kolarstwo amatorskie.

Pomysł ten w czasie wielkiego wy­
siłku odrodzenia sportu amatorskiego, 
jes t  tym bardziej jaskrawy w swej nie- 
fortunności,  że wyszedł z Francji — 
ojczyzny Coubertin’a twórcy współ­
czesnych Olimpiad i wielkiego propaga­
tora sportu amatorskiego

Związek Francuski zaproponował 
ni mniej ni więcej, tylko skasowanie 
rozgrywek o mistrzostwo świata am a­
torów, a pociągnięcia wszystkich do 
rozgrywek o mistrzostwo świata zawo­
dowców na torze, szosie i za motorami. 
Byłby to niezawodnie, pierwszy krok 
zdążający do wyeliminowania kolarstwa 
ze sportu w całym tego słowa znacze- 
czeniu, to jes t  ze sportu amatorskiego.

Zupełnie jasno zdajemy sobie spra­
wę z trudności jakie ma Związek Fran­
cuski ze swymi kolarzami, wiemy do­
kładnie, że zwycięzcy zeszłej olimpiady 
prawie siłą trzymani byli przy licencjach 
amatorskich i Wiemy, że granicy ścisłej 
między amatorem, a zawodowcem Zwią-

ciekle, lecz musieli wreszcie ustąpić. 
Na piąty dzień na czele byli faworyci 
Walthour-Spencer, przed Mac Namara- 
Goossens, Bello-Benezatto i Kockler- 
S tockholm’em, podczas gdy Horan-Har- 
der pozostali o okrążenie w tyle. Dzień 
ostatni był jedną Wielką batalją, k tóra 
zmusiła wiele zespołów, zbyt wyczerpa­
nych, do wycofania się, a Wśród leade­
rów wywołała znaczne przesunięcia. 
W rezultacie zwycięstwo zostało w rę ­
ku \Valthour’a i Spencera, posiadaczy 
1148 punktów, przed parami Horan H ar­
der 533) Mac Namara Goossens (512), 
Kockler-Stockholm (227). O okrążenie 
w tyle pozostali świeżo upieczeni ame­
rykańscy zawodowcy Croley i Winter 
(395 pkt.), włosi Bello i Benezatto 
(374 pkt.). Wambst-Laoquebay, skutkiem 
upadku ostatniego, biegu nie ukończyli; 
zresztą , jak widać z wyniku, po drodze 
odpadła połowa zespołów. Zwycięscy 
przebyli przestrzeń 3483 kim. 95 m.

D. c. n.

zek Francuski nie umie przeprowadzić— 
wiemy o tem, ale wszystko to nie upo­
ważnia jeszcze Francuskiego Związku 
do zaszczepiania swojej chorej sprawy 
tym wszystkim Związkom, które nie wi­
dowisko, a sprawę wychowania fizyczne­
go mają na celu.

Projeki, jak się zresztą  można było 
spodziewać upadł Wszystkiemi głosami 
obecnych delegatów, a trzy głosy Państw 
spierających ten, naprawdę, „feralny" 
wniosek francuski, przez wnioskodaw­
ców były reprezentowane. Wniosek 
upadł 76 głosami przeciw 24, jest jednak 
wskazówką na przyszłość tym wszystkim, 
którzy mają prawo uczestnictwa w kon­
gresach, a Wierząc w ideowość różnych 
pomysłów nie biorą w nim udziału i mi­
mo Woli, pogrzebać mogą bardzo po­
żyteczną i z zapałem w swym kraju 
uprawianą gałęź sportową.

Inne sprawy rozpatrywane na kon­
gresie U. C. 1. zdążały do uregulowa­
nia i ułatwienia współżycia, na tak cz ę ­
stych teraz spotkaniach międzynarodo­
wy. h.

Na wniosek więc włoskiego dele­
gata p. Bertoni regulamin prawidłowej 
jazdy torowej wyścigowej powinien być 
uzgodniony i ściślej przestrzegany przez 
poszczególnych organizatorów. Do ko ­
misji w sprawie tej powołani zostali 
delegaci: Bełgji, Francji, Holandji, Szwaj- 
carji i Włoch, przewodniczącym tej ko­
misji jes t p. Marzohl z Zurychu. Uzgod­
niono również regulamin sztajerów, 
który będzie obowiązywał i Niemcy, 
stosujące u siebie do tej pory swój 
specjalny regulamin. P racę  tę powie­
rzono również p. Marzol’owi.

Nie ominięto naturalnie i Igrzysk 
Olimpijskich, a po dość długiej i oży­
wionej dyskusji przyjęto następujący 
program; na torze: 1000 metr. dla krótko- 
dystansowców, 2000 m. dla tandemów. 
4000 m. — bieg narodów i zamiast wy­
ścigu 50 k l , przyjęto ustanawianie re ­
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kordu na kilometrze. Inowacja ta  ma 
te dobre strony, że daje możność us ta­
nowienia rekordu, W którym udział b io­
rą amatorzy gdyż jak wiadomo, w ta ­
beli międzynarodowej amatorskie re ­
kordy specjalnego uwzględnienia nie 
miały.

Na szosie postanowiono programu 
nie zmieniać, wyścig rozgrywany będzie 
jak dawniej pojedynczo na dystansie 
od 150 do 250 kim.

Ożywioną dyskusję wywołała kwe- 
stja prawa organizowania przez poszcze­
gólne Państw a wyścigów o mistrzostwo 
świata. Na najbliższe lata dały zgło­
szenie Belgja, Holandja, Niemcy i Stany 
Zjednoczone.

W rezultacie  przyjęto porządek na­
stępujący:
Rok 1926. Włochy — Medjolan: 24 lipca 

przedbiegi,
25 lipca — finały.

Rok 1927 Niemcy — Kolonja.
„ 1928 Holandja — Amsterdam.
„ 1929 nieobsadzony.
„ 1930 Belgja. W roku tym Związek

Belgijski obchodzić będzie 
uroczystość  40 letniego istnie­
nia

Następnie na wniosek belgijskiego 
delegata postanowiono zobowiązać 
Państwowe Związki Kolarskie by n ad ­
syłały swe roczne programy sportowe 
do U. C. I.

Zarządzone wybory dały następu­
jący skład Zarządu:

P rezes Leon Breton — Francja.
/ Berdard Colignon—Belgja. 

wice prezesi Percy-Low — Anglja.
( Adrian — Holandja. 

generalny sekre tarz  Paweł Roussau* —
Francja, skarbnik  Joze Rosseels —
Belgja, zastęp, sekret....  Max Burgi — 
Szwajcarja.

Przyjęto i akceptowano bilans z 
wyścigów o mistrzostwo świata w Am­
sterdamie. Wyścigi te  dały 14,665 flo­
renów Holenderskich czyli 126.052 frs., 
po potrąceniu 50%, na rzecz U C. I., 
pozostałą sumę przeznaczono na te 
Związki, k tó re  delegowały na zawody 
swych kolarzy, i tak:

Anglja . . .  5 p   7 785 fr.
Austrja . . .  1 „ ............  2 593 ,
Australja. . 1 „ . . . 2.595 „
Belgja . . .  4 „ .............  10.380 „
D a n j a - . . .  4 .......................10.330 „
Egipt . . . .  1 „ ............  2 595 „
Francja .  . . 4 „ . 10.380 „
Niemcy. . . 4 „ . . . . 10.380 »
Po lska  . . .  2 „ . 5.190 „
Szwajcarja 4 ................  10 380 „
Wiochy. . . 4 „ ........... 10.380 „
W ęgry . . 2 „ . . . . 5190 „

Następny kongres wyznaczono na 
dzień 10 sierpnia b. r. w Medjolanie.

Kronika zagraniczna
30 sty czn ia , D ortm und — 

P a ła c  W estfa lsk i.
Mecz francusko-niemiecki am ato­

rów na 1000 m. indywidualny, 3000 m. 
australijski i na 50 kim. amerykański, 
przyniósł zwycięstwo francuzom Blan- 
chonnet — G alvaing nad niemcami —
G oebel — Joksch.

31 sty czn ia , Paryż — W e­
lodrom  zim ow y.

W yścig amerykański parami dla 
amatorów na dyst. 25 kim. wygrali:
1) A beglen — Rouyer 34 m. 554/s s.;
2) D elaplace — Ludovic; 3) o okrą­
żenie Desvilles — Lesbordes; 4) Rou- 
dy — Lecornu.

5 lu teg o , D ortm und— P ałac  
W estfa lsk i.

M istrzostwo zimowe Niemiec za 
prowadzeniem  motorów 50 kim. Lewa- 
now 52 m. 54'/s sek.; 2) Sawal 823 m.;
3) Molier.

Wyścig' am atorów  1000 met. 1)
Goebel; 2) O scar Riitt, który po zeszło­
rocznych niedom aganiach dochodzi do formy; 3) Diil- 
berg; 4) Frankenstain.

7 lu teg o , P a ry ż—W elod rom  Z im ow y.
Z okazji zjazdu M iędzynarodowego Związku Kolar­

skiego zorganizowano wyścigi o „W ielką nagrodę U .C.I.” 
(M. Zw. Kol.) dla:

I szprinterów, II sztajerów i III szosowców.
I. Bieg k ró tko— dystansowców składał się:

a) z biegu na czas na dystansie 250 m., przy- 
czem w rachubę brano czas całego dystansu, pierwszych 
150 m. i ostatnich 100 m. Najw iększą szybkość wy­
kazali:

F ran ciszek  P e lis s ie r  
z w y c ię z c a  b iegu  na p rzełaj

250 p ierw sze  150  m . o sta tn ie  t&0 m .

Faucheux—-Francja 15Vó 9Vs 6
Michard „ 15% 9-1° 6V5
L eene— Holandja 153/s 9 63/s
C ugnot— Francja 154/5 94/5 6
D egraeve— Belgja 154/s 9-15 6“/5
Bergamini—W łochy I 62/5 10 6“/5

Jak  widać z tablicy najszybsze 
pierwsze 150 m. miał Leene, jednakże 
ważniejszą szybkość końcową ostatnich 
100 m. posiadali Faucheux i Cugnot.

M ichard’a, prasa francuska, tło- 
maczy złym startem  i kiepskim uspo­
sobieniem w dniu wyścigów.

b) W yścig 2000 metr. za pro­
wadzeniem tandem ów: 1) Faucheux;
2) Michard; 3) Leene; 4) Degraeve;
5) Bergamini; 6) Cugnot.

c) W yścig premiowy na 12 
okr.: 1) Cugnot; 2) Michard; 3) De- 
graeve; 4) Faucheux; 5) Bergamini;
6) Leene. W ogólnej klasyfikacji:
1) Faucheux 6 p.; 2) Michard 6 p.;
3) C ugnot 11 p.; 4) Degraeve 11 p.; 
5) Lenne 11 p.; 6) Bergamini 16 p.

II. W yścig sztajerów za motorami,
a) 30 kim.: 1) Linart — 21 m. 

241/5 s.; 2) Keenan; 3) Torricelli. 
Mistrzowi świata Grassin’owi, podczas 
gdy próbował zawiązać walkę z p ro ­
wadzącym wyścig L inart’em, pękła gu­

ma, co spowodowało wypadek. Tylko niesłychanie zimnej 
krwi leadera Lehm ann’a zawdzięcza Grassin swe życie. 
W ypadek zdarzył się na 20 metr. przed motorem Le­
hm ann^  i wyminięcie leżącego w takiej szybkości, wy­
dawało się niepraw dopodobnem .

b) 50 kim.: 1) Linart 41 m. 50 s.; 2) o pięć 
okrążeń Torricelli; 3) o 14 okrąż. Keenan.

Po skończonych wyścigach publiczność zgotowała 
G rassin’owi długotrwałą owację; popularny „T o to” zmu­
szony był do przejechania honorowego okrążenia.

III. M iędzynarodowe Criterium — Bieg kolarski 
na przełaj 20 kim. 1) Francis Pelissier— Fran. w 57 m. 
23 s.; 2) P. Engel— Luksen. 57 m. 392/5 sek.; 3) E. Chri- 
stophe — Fran. 58 m. 37 s.; 4) Ch. M artinet— Szwaj.; 
5) M arenhont— Belg.; 6) S trobino—Szwaj.; 7) Del Per- 
rugja— Szw.; 8) Krier— Luks.; 9) Ven Etw elde— Belg.; 
10) J. M arinet — W łochy; 11) N. Frantz — Luks.; 
12) Degu — Franc.

W  klasyfikacji państw: 1) Francja; 2) Szwajcarja;
3) Luksenburg; 4) Belgja.

7 lu tego  Milano — Pałac Sportowy.
W yścig amerykański parami dla am atorów 20 kim.

1) G alvaing — M artinetti; 2) Tassali — Cattaneo.
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Mecz 1000 m. 
z trzech biegów: Pia­
ni— W łochy i Kauf- 
mann — Szwajcarja; 
trzy razy zwyciężył 
włoch, przebywając 
ostatnie 200 m. w 
122/s s.

O statn ie zwy­
cięstwa P ia n i ’eg o  
nad M ichard’em i 
Kaufmann’em— sta­
wiają go naczele naj­
lepszych krótkody- 
stansowców świata.

W  Z u ry c h u , 
Genewie, Lozannie 
i Bernie ukończono 
rozgrywki o mistrzo­
stwo tych miast w 
piłce rowerowej. Mi­
strzostwo Szwajcarji 
rozegrane zostanie 
w tym miesięcu w 
Zurychu i praw do­
podobnie zostanie 
po raz trzeci przez 

L. F au ch eu x  to miasto zdobyte.
z w y c ię z c a  k ró tk o d ysta n so w e - j y  I u t v  _

g o  b ie g u  U. C. I. W rocław .
Zakończenie 6-io dniowego wyścigu miało prze­

bieg nadwyczajnie ciekawy. W  drugim dniu wyścigu 
młodej parze niemieckiej Riegier — Knappe udało się 
uciec o okrążenie i pomimo zaciekłych ataków „lata­
jącego holendra” van Kempena, okrążenie to utrzymali.

P iątego dnia atak rozpoczęła druga osada nie­
miecka Saldow — Bauer, po kilkugodzinnej walce, 
nadrobiła wszystkim okrążenie i znalazła się na czele. 
W tedy w ogólnej klasyfikacji wyścig przedstawiał się 
tak: 1) Regier — Knappe — 130 p.; 2) Saldow — 
Baner — 26 p.; o okrążenie 3) Van K em pen— F e ja — 
201 p.; 4) Fandet— Choury — 150 p.: 5) Van Neck — 
Buysse — 122 p., 6) Hahn — Tietz — 86 p. 7) To- 
nani — 01iveri — 83 p.; 8) Stabe — Pohl — 50 p.; 
9) Thom as — Martin 27 p.: 10) Persyn — Verschel- 
den — 23; 11) o dwa okrąż. G o tfr ie d — Lang — 39 p, 
12) Behrendt — Stolz — 28 p.; 13) Techm er — Hau- 
sler — 19 p. W  takim stanie rzeczy utrzymywano się 
do piątego dnia wyścigu.

W  nocy z piątego na szósty dzień podczas pró­
by ucieczki belgijskiej osady V erschelden — Persyn na­
stąpił wypadek, którem u uległy wszystkie prawie osady.

W yścig musiano na godzinę przerwać, by dopro­
wadzić do porządku i jeźdźców i maszyny. Najwięcej 
ucierpieli Fandet— Choury, Stabe — Pohl i Techm er— 
Hausler, którzy z wyścigu wycofali się.

Po przerwie V erschelden kontynauje w dalszym 
ciągu ataki, rezultatem  których jest odebranie straco­
nego okrążenia. N astąpnie serja finiszy,- w których 
V erschelden zabiera wszystkie prawie punkty nie za­
przestając prób dalszych ucieczki.

Szalone tem po wyścigu przynosi stratę okrążenia 
przodującej do tąd  parze niemców Riegier — Knappe. 
Dalsze ucieczki przynosą nieprawidłowe wyrównania 
przy zmianach, co sędziowie ukrucają karami pienięż- 
nemi, skutkuje to jednak mało.

Przy następnej zmianie parze Saldow — Bauer 
brak 20 mtr. wyrównania. Y erschelden rzuca się za

uciekającymi w pogoń i wcale nie rów na się ze swym 
partnerem  P ersyn’em.

Sędziowie obydwum osadom odliczają okrążenie. 
P ro testy  ukaranych par nie odnoszą skutku i niemcy 
Saldow — Baner wycofują się z biegu.

N astępna serja finiszy odznacza się wspaniałą wal­
ką świetnie jadącego V erscheldena i Van Kempena, 
dając temu ostatniemu nieznaczną przewagę.

O statn ie minuty wyścigu są szaleństwem  wysiłku 
i szybkości. Nareszcie strzał starego mistrza Riitta— 
kończy bieg.

W yścig ten trw ał 6 dni i godzinę, gdyż ze wzglę­
du na stracony podczas wypadku czas, przedłużono 
termin zawodów o 60 minut.

W  ogólnej klasyfikacji: 1) V an— Kem pen— Feja
w 144 godz. 3801 kim. 670 m. w 145 godz. 3839 kl. 
470 m.— 889 punkt.; 2) Persyn—V erschelden—712 p.;
3) R ieger— K nappe 660 p.; 4) Tanani— Oliweri 600 p.; 
5) Thom as — Martin 118 p.; o okrężenie: 6: Van — 
N eck—Bnysse 799 p.; 7) Gotfried— Lang 226 p. 8) Be- 
ren d t— Stolz 181 p.

21 lu ty  D ortm und — P a ła c  W estfa lsk i. 
W yścig premiowy dla amatorów na punkty:

1) Joksch, 2) Goebel, 3) Benninghoft, 4 Diilberg.
W yścig trzygodzinny amerykański z trzem a ser- 

jami finiszy. 1. C ugnot— Louet, (franc.) 2) C ovry— 
Saval (niem.), 3) Aii N effatti— Remold, o okrążenie
4) Persyn— Molier i 5) Scham berg— Miihlhoft.

21 lu ty  P aryż — W elodrom  zim ow y.
Mecz M ichard— Faucheux 750 m. Bieg I: 1) Mi- 

chard o pół długości, 2) Faucheux ostatnie 250 m. 
(okrążenie) 15,2 sek. Bieg II: Michard 2) Faucheux 
o dług. ostatnie okrążenie 15,1. Bieg III: o k rążen ie=  
250 m. na czas, start lotny 1) Faucheux 15 sek. 2) Mi­
chard 15,1. O gólna klasyf. 1) Michard — 4 punk.,
2) Faucheux — 5 p.

W yścig sztajerów o nagrodę A rthur’a L inton’a 1) 
przedbieg juniorzy —
40 kim. 1) Brunier —
34 m. 10,2; 2) Maron- 
nier;3)Lejour; 4) Pail- 
lard. 2) przebieg se­
niorzy — 40 kim. 1)
G anay — 33 m. 48,3;
2) Grassin, 3) Linart; 4)
Seres. F i n a ł  40 kim.
1) Gustave Ganay —
33 m. 57,3; 2) Brunier;
3) Maronnier; Grassin 
(defekt).

24 lu ty  C hica­
go . O stateczny rezul­
ta t 6-cio dniowego wyś­
cigu: 1) Mac N am ara—- 
W althour 337 p. 3695 
kl. 200 m.; 2) o sześć 
okrążeń Fr. S pencer—
Giorgetti 657 p.; 3) o sie­
dem okrążeń Goossens
— Stockelynek 447 p.;
4) 9 okr. Beckmann —
Stockholm 692 p.; 5) o 
dziesięć okr. Petri —
B eneratto230p.;6) o je­
denaście okr. W am bst
— Lacauehay 367p.; 7) . . .
Lands -  Costello; 8) b>eg« za motorami
H anley — Mac-Beath.



Str. 10. K O L A R Z  P O L S K I Nr. I.

K r o n i K a
K O M U N IK A T  Nr. 4

Zarządu Związku Polskiego Towarzystw  
Kolarskich.

1. Przyjęto na członka Związ­
ku Sekcję Kolarską Robotniczego 
Klubu Sportowego „Legja“ w Kra­
kowie, ul. Batorego 5, z zaliczeniem 
do kategorji F, opłacającej składkę 
członkowską w wysokości 30 zł. 
rocznie.

2. Zarząd Związku podaje do wiadomości Towarzystw 
Kolarskich, że stosownie do uchwały z dnia 17 lutego, po­
stanowi} nie wydawać licencji tyin zawodnikom, którzy są 
członkami Towarzystw Kolarskich, zalegających z opłatą 
składeK członkowskich za rok 1925 lub zalegających z wy­
pełnieniem i przysłaniem kwestjonarjusza Związku. Zawod­
nicy, których Towarzystwa otrzymały od Zarządu prolongatę 
terminu na uregulowanie składki, nie podlegają powyższemu 
rygorowi.

3. Zarząd Związku przypomina, że Walne 
Zebranie Związku Polskiego Towarzystw Ko­
larskich odbędzie się dnia 28 marca r. b.

4. Uchwalono zawiesić w prawach człon­
ka P iotrkowskie Towarzystwo Cyklistów: za 
nieujawnianie swej czynności,  unikanie łącz ­
ności z Zarządem Związku i nieopłacanie 
składek członkowskich. O kres  zawieszenia 
trwa aż do odwołania.

W a r s z a w a .  Trening na drewnianym 
torze Warsz. Tow. Cy­
klistów na Dynasach w 
przeciągu całej zimy, 
uprawiany był z zapa­
łem. O rezultatach tej 
pracy powiedzą nam wy­
niki pobijania rekordu 
półgodzinnego, do k tó ­
rego zapisało się już 9 
zawodników. Zawody od­
być się mają W dniach

najbliższych.
Dotychczasowy rekord  należy do p. Z.

Janocińskiego i wynosi 17 kim. 470 metr
W zaw idach  łyżwiarskich o mistrzo­

stwo Województwa W arszawskiego brali rów­
nież udział kolarze z W. T. C. Zajęli oni 7 
pierwszych miejsc: 1 ) Ludwik Kamiński; 2) K.
Majewski; 3) J. Dembowski; 4) „G ro t“; 5t K.
Kacperski; 6) K. Kamiński; 7) S. Podgórski.

Dnia 28 lutego odbyła się ostatnia 21 
zimowa wycieczka turystyczna. Na wyciecz­
kach tych, pod przewodnictwem kpt. Fr.
Szymczyka przejechano ogółem 7050 kim. Naj­
większą ilość p rze jec h an y c h  kilometr. Dosia­
dają pp.; A. Śliwiński 590; B Paszkowski 500;

Park  Skaryszewski, dzięki znakomitej 
szosie stal się ulubionem miejscem treningów 
zimowych warszawskich kolarzy. Spotkać 
tam mnżna największych naszych „asów“ 
toru i szosy.

Z przyjemnością śpieszymy zawiadomić szerszy ogół 
zwolenników kolarstwa, że sympatyczni zawodnicy pp. Z. 
Gędziorowski i „Iko” powracają do czynnego życia spor to­
wego i w sezonie bieżącym będą brać udział W wyścigach 
kolarskich.

Pan S ta ro s ta  Okulicz ofiarował 1000 zł. na nagrody 
honorowe wyścigu 100 kim. szosowego. Wyścig odbędzie 
się 6 czerwca i nosić będzie tytuł: o „W ielką nagrodę 
S tarostwa".  Za tak wydatne poparcie sportu kolarskiego 
składamy panu S taroście  od naszego pisma serdeczne 
podziękowanie.

Młodzież kolarska W. T. C. uprawiała ubiegłej zimy 
gimnastykę (system Buck’a) pod wytrawnym kierownictwem 
p. K. Na ćwiczenia uczęszczało około 25—30 osób.

Jako rzecz  godna uwagi podkreślić należy organizo­
wanie W roku bierzącym „ Wielkiej Międzynarodowej Na-

K r a j o w a
grody m. Warszawy". Mamy nadzieję, że nasi „Ojcowie 
Miasta" dołożą ze swej strony starań, ażeby wyścig ten 
wypadł nie mniej okazale niż W innych miastach Europy.

W arszawskie Tow. Cykl. w dniu 27 lutego zwołało 
Walne roczne zebranie, na którem miało być rozpatrzonych 
kilka bardzo pilnych spraw.

Zebrani w liczbie przeszło 150 osób po wybraniu 
przewodniczącego, se k re ta rza  i całego aparatu  pomocni­
czego, zatwierdzeniu porządku dziennego, wysłuchaniu i przy­
jęciu dwóch protokułów z poprzednich Zebrań Walnych, 
zostali zaskoczeni zgłoszeniem nieważności zebrania, gdyż, 
jak stwierdzili wnioskodawcy, zawiadomienia o terminie Z e ­
brania byty rozesłane o 5 dni zapóźno!!!

To drobne przeoczenie Zarządu spowodowało sprzeciw 
niezadowolonych i przewodniczący zmuszony był Zebranie 
rozwiązać.

Racja papierowa zwyciężyła! Dzięki kilkunastu nie­
zadowolonym 150 osób przyjdzie raz jeszcze 20 marca, by 
radzić nad bardzo pilnemi sprawami Towarzystwa.

Ł ó d ź .  Stowarzyszenie Sportowe 
„Union" sprowadziło dla 
swych zawodników rol­
kowe treningmaszyny, 
wykazujące ilość prze­
jechanych kilometrów.

Na zawodach z or­
ganizowanych przez Z a­
rząd największą sp raw ­
ność na tych aparatach 
wykazali p. p.: Szmidt 
i Os. Miller. Po za tem 
„Union" wprowadził u siebie w sezonie zi­
mowym obowiązkowe ćwiczenia gimnastyczne.

k  K r a k ó w .  Dnia 22 lutego b. r. odbyto 
się Walne Zgromadzenie 
Krakowskiego Klubu Cy­
klistów i Motorzystów.
W dyskusjach poruszono 
Wiele spraw świadczą­
cych o żywotności Klubu 
i znamionujących po trze­
bę rozwoju sportu ko ­
larskiego w Krakowie.
Mianowano 'zfonkiem 
honorowym Klubu długo­
letniego i zasłużonego sportowca p. Fran­
ciszka Sauera.

Wybory do władj dały wynik nas tę­
pujący: prezes — Feliks Tyrkalski; pierwszy 
kapitan—Feliks Warski; członkowie zarządu— 
Aleksander Blażejowski; Stanisław Czerwiń­
ski; Stanisław Gregorczyk; Władysław Klein; 
Tadeusz Kwapniewski; Franciszek Mikulski 
i Stanisław Rudnicki.

K. K. C. i M. w roku zeszłym wykazał 
dużo energji w ugruntowaniu swego stano­
wiska na terenie Krakowa, zaś nowy Zarząd 
daje gwarancję, że nie zejdzie z wytkniętych 
dróg i obranych celów.

Adres sekretarjatu: Kraków, Fr. Mikulski, ul. Szewska 
Nr. 12, teł. 12-00.

v  L w ó w .  Lwowskie ToW. Kolarzy i Motorzystów ob­
chodziło dn. 6 marca uroczystość wręczenia dyplomu swemu 
Honorowemu Prezesowi Panu Kazimierzowi Hemerlingowi. S ę­
dziwy Jubilat jes t czterdziestoletnim czynnym pracownikiem 
sportu kolarskiego; W latach 1890-1 był właścicielem i redak ­
torem roczników kolarskich wychodzących pod nazwą „Koło“.

Podczas uroczystości wręczono zawodnikom nagrody 
za ubiegły sezon.

W tych dniach powstanie we Lwowie nowa placówka 
kolarska pod nazwą „Okręgowe Kolarstwo Sokole". Między 
organizatorami widzimy Weterana sportu kolarskiego p. I. Wis- 
miillera.

Z powodu b raku  miejsca, zmuszeni jesteśmy Kalendarz 
Sportowy W. T. C. odłożyć do następnego numeru.

(Przypisek Redakcji).

Zygmunt Janociński.
Ustanowił w 1925 roku 
półgodzinny rekord na 

drewnianym torze, 
osiągając 17 kim. 470 m.

Adres Redakcji i Administracji: Warszawa, Ordynacka Nr. 7 m. 3, tel. 411-22, 184-56.

Redaktor odpowiedzialny M ieczy sła w  B odalsk i. Wydawca W a cła w  R okosz.



Bezsprzecznie najlepsze i najtrwalsze są rowery krajowej fabryki

B. Wahren-Warszawa
o czem świadczy szereg zwycięstw osiągniętych na rowerach

marki

przez najlepszych kolarzy polskich w kraju i zagranicą,

Pierwsza krajowa fabryka rowerów i motocykli

B. W A H R E N
założona w r. 1893.

FABR YKA: L e s z c z y ń s k a  3, telefon 271-25.

B IU R O  I SKŁAD: ś w ię to k r z y s k a  26, t.53-72. 

A D R E S  TELEGR.: B e w a h re  n -W a rs z a w a .

K A TA LO G I I P R O S P E K T Y  NA Ż Ą D A N IE  — D O G O D N E  W A R U N K I.
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NAJLEPSZE ANGIELSKIE

NA ŚWIECIE

GWARANCJA LETNIA

Jeneralna Reprezentacja na Polskę
WARSZAWA

ZIELNA 32

N r. 9 52 . „D rukarn a Społeczna", Tel. 205-80.
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